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B J O N .

(Dokończenie. )

ę ^ w a f t o w n ą  zapalczywością uniesio­
ny po przeczytaniu tego listu , zburzyć 
natychmiast m óy  pałac  rozkazałem, iod-  
prawiwszy wszystkich sług , poszedłem 
lichą odzieżą okryty, wyszukać Bjo- 
n a , aby go poświecić mey  zemście, 
a cały nią tylko oddychaiąc, okropną ży­
wię nadzieię przelania krwi mego prze­
ciwnika* pośpieszam z całą usilnością 
na mieysce iego zamieszkania , od któ­
rego, gdy iuż niedaleko byłem, nieznośny 
upał zmusza mnie do schronienia się 
i do spoczynku w  przyległym lesie, 
w  którego cieniu,  gdy znużony podró­
żą i dręczony głodem zasypiać zaczy­
na łem , słyszę zachwycaiący dźwięk 
lu tn i , którćy nayprzyiemnieyszy w  
świecie głos towarzyszył;  zdięty cie­
kawością obracam się w  tę stronę, 
* którey te dźwięki wychodzi ły ,  i po­
strzegam między drzewami porządny do- 
mek wieyski,  na którego progu siedzą­
ca młoda wieśniaczka śpiewa hymn 
do dobroczynności; s łucham z uwagą 
ukryty pomiędzy drzewam i,  a w tó r a  
niespodziewany szelest poruszonych 
przezemnie liści, wydaie moią obec­
ność zdumiałey dziewczynie,  któ­
ra iednak wyszedłszy z zadziwienia 
i odłożywszy na stronę swą lutnię, 
zwolna przystąpiła do m nie ,  i cza­
rującym zapytała głosem: »Młody cu­
dzoziemcze, w idzę ,  że iesteś strudzony 
podróżą i potrzebuiesz wypoczynku, któ-

ren ieśli zechcesz, znaleść możesz w n a -  
szćmskromnćm pomieszkaniu.« — Tem i  
iey zobowiązuiącemi słowami zachwy­
cony rzekłem:  o l  nadobna dziewico,
z chęcią poddaię się tw o im  rozkazom. — 
W i ę c  poczekay trochę,  a wne t  tu po­
wrócę ; to mówiąc  oddaliła się spiesz­
nie , ale wkrótce postrzegłem powraca­
jącą z koszykiem napełnionym owocami,  
z których wybrawszy co naypiękniey- 
sze podała mi z pełnym uroku uśmie­
chem ; przyiąwszy dar z wdzięczno­
ścią, nie przestawałem przypatrywać się 
iey nadobney twarzy, którą krasił skro­
mny rumien iec ,  w  którey ślicznych 
czarnych oczach błyszczał ogień ży w o ­
ści , i w  którą co raz więcćy się w pa­
trując, uczułem iakieś nieznane mi do­
tąd wzruszenie , a w  iey towarzystwie 
zapomniałem nawet zamiaru moićy 
podróży. •—■ Ziadłszy o w o c e , prosi­
ł e m  moićy nieznaiomey, aby raczy­
ła powtórzyć z nadeyściem m n ićm  
przerwane śpiewy ; nie dała się długo 
prosić , a wziąwszy do rąk lutnią, zk tó-  
rćy dźwiękami mięszaiąc swoy prze­
dziwny głos, wznieciła w m o ić m  sercu 
czucia tak ż y w e ,  iak nigdy niezmien­
ne. — Gdy zakończyła , prosiła mnie,  
abym wzaiemnie chcia ł  iaką piosnecz­
kę zanucić , uległem iey żądania, 
i przygrywając na lutni śpiewałem; 
czy to pochodziło z przyjemności zo­
stawania przy nićy,  czy z chęci podo­
bania się iey, śpićwanie moie było nad- 
zwyczay czułe i rozrzewniające;  któ­
re gdy skończy łem, rzekła do mnie 
zarumieniona dziewczyna: »prawdziwie, 
młody cudzoziemcze, do podziwienia 
pięknie śpićwasz!« Natenczas poznaw-



szy, że nasze Serca zaczynaią się z sofcą 
zgadzać, choć usta ieszcze żadnego w y ­
znania nie uczyniły,  w z ią łem  ićy rękę,  
i z czuciem u c a ło w a łe m : a cicha spokoy- 
ność panuiąca w ł ćm ustroniu, usposobią- 
iac nas do wzaiemnego serc naszych 
prżenikniema, w  słodk ie zadumieme nas 
-wprowadziła; i kiedy tak sieazimy w p a ­
t r u j e  się w  ziemię , nagle podniósłszy 
oczy moia nieznaioma , z radością zawo­
ła ł a :  »Ach móy kochany oyciec nad­
chodzi !« — Obudzony tym  wykrzykiem 
z umie go zamyślenia,  zwróciwszy oczy 
w  tę stronę, -w którą patr zała, uyrzałem 
zsbliżaiącego się do nas starca ; łagodny 
uśmiech spoczywał na iego ustach, a spo- 
koyność malowała się na twarzy; 
czule uściskawszy swą córkę,  obró­
cił  się do m n ie ,  i uprzeymie przywi­
tawszy, zapy ta ł ;  skąd idę ,  i dokąd- 
bym dążył?  —  Idę,  odpowiedziałem 
m u ,  poznać sławnego Iljona , abym 
się mógł przeświadczyć, czyli w  samćy 
rzeczy tak iest dobroczynnym i wspa­
niałym , iak powszechnie o nim utrzy- 
muią.  —  P r a w d a ,  rzecze starzec: że 
o ty m B jo n ie  wiele dobrego mówią ,  ale 
co do mnie , wcale przeciwnego iestem
0 nim zdania.— W i ę c  zapewnie musisz 

o znać? zapyta łem starca.—  Znam go 
oskonale,  odpowió mi tenże ,  iestem

nowet iego przyiacielem ieszcze od lat 
dziecinnych, i wićm iego wszystkie skry- 
tości. — A przecież utrzymuiesz, rzekłem 

.mu,  że nie iest tak dobrym, iak o nim 
powiadają? — P ow tarzam  to i teraz,
1 Boga biorę za świadka, że nigdy o nim 
tak korzystn ie , iak inni nie sadzę — 
O ileżto i ia sam nie mam złozyć dzię- 
ków  bogom, zaw oła łem  z uniesieniem, 
i e  przecież mi dały wynaleść człowie­
ka podobnie, iak ia myślącego I bo żebyś 
wiedział  szanowny starcze, iaką mnie 
przykrość ten Bjon wyrządził! przez 
niego pozbawiony zostałem nazawsze 
szczęścia, którego tak pomyślnie zaczą­
ł e m  iuż był używ ać ;  ón iedynie stał 
się powodem moićy rozpaczy. — 
"Weydzmy tylko do moićy chaty, odpo­
wió uśmiechaiąc się sędziwy starzec,

a tam dokładnićy będziesz mnie m ógł  
zawiadomić o powziętey przeciw BjÓ- 
nowi niechęci; na którego nietylko 
ty ieden się uskarżasz, bo i ia sam, choć 
się mianuię  iego przyiacielem, wcale,  
iak Ci iuż powiedziałem, niedzielę po­
wszechnego o nim mniemania ,  często 
maiąc przyczynę żałowania  się na niego.

Nayżywrzą radością przeięty , uda­
ł e m  się za gościnnym starcem, od k tó­
rego będąc na noc zatrzymanym, m ia ­
łem sposobność otworzenia mu moićy 
stroskanćy duszy, iw y ia w ien ia  źrzódła 
powziętćy przeciwko Bjonowi nienawi­
ści. Co wysłuchawszy poczciwy staru­
szek, zaspokoiony moią otwartością, czu­
le mnie uściskawszy, rzecze : Spodzie­
w am  s i ę , że niezechcesz odrzucić mo­
ićy p rzyiaźni , którą ci z całego serca 
daię ; a ponieważ twrnie w e  mnie zau­
fanie zasługuie na wza.emne z mćy stro­
ny wywdzięczenie się, przeto poczytam 
siebie za nayszczęśliwszego, kiedy będę 
m ó g ł  wynagrodzić ci przykrości wyrzą­
dzone przez Bjona; prawda,  że iestem 
ubogi , ale i to co posiadam , niech to- 
Lie przynależy. — Czy to być może, 
krzyknąłarń z uniesieniem , ty chciałbyś 
mi odstąpić co posiadasz! to wymawia- 
i ac ,  z czułością spoyrzałem na iego cór­
kę. — O co to,  to wcale co innego, od­
powió starzec, sercem moićy - elesyi 
nie myślę nigdy rozrządzać. Zarumie­
niła się na te słowa oyca nadobna 
córka , a ia z zachwyceniem przycisną­
wszy do mych ust ićy rękę bielszą nad 
alabaster, rzuciłem się do nóg sędziwe-

fo starca, ośw iadczaiąc m u  wieczną mi- 
ość ku iego prześliczney córce. — Pod­

niósłszy mnie szanowrny oyciec Telesyi, 
obrócił  się do córki i zap y ta ł : czyliby 
p rzyymowała  raoię miłość?  — Zmię- 
szana Telesyia tćm zapytaniem, spuści­
wszy oczy w  z i e m ię , rzecze z nie­
śmiałością : Że choć niedawno mnie po­
znała i nie w ić  nawet  moiego nazwi­
ska,  poddaie się iednak zupełnie woli 
oyca,  bez którego rady mc czynić nie 
chce. — Uniesiony radością z ićy od­
powiedzi ,  z żywrością zaw oła łem :  Je-
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śfem Apollodorl —- T y  masz być o w y m  
szlachetaym i dobroczynnym Apoilodo- 
r e m ?  nad którego wspaniałością, cała 
Grecyia się- zdumićwa i za odebrane 
dobrodzieysiwa błogosławi ? zapytali 
mnie  oboie z  z adum ien iem ; a gdym to 
potwierdz i ł ,  natenczas starzec podniósł­
szy ręce ku  niebu,, z czuciem zawoła ły  
Dzięki w a m  nieśmiertelni bogowie ,  że­
ście sprowadzil i do mego skiomnego 
mieszkania wspaniałego Apollodora! aeh, 
ieżeli kto war t  iest moićy có rk i , to bez 
wątpienia ty! ale chciey p ie iwćy prze­
świadczyć się o ióy sposobie myślenia, 
Ło piękność t rw a  tylko iakiś czas, a cno 
ty wiecznie;; radzę cj więc, rozważ pfór- 
w e y  dobrze co. masz czynie,, abyś po- 
t ćm  nie m ia ł  przyczyny do żałowania..—  
Że Telesyia rzekłem , posiada wszelkie 
cnoty, ani wątpię o tćńa , i  śmiało od­
w a ża m  się żądać iey ręki. — Ja; idę 
za wolą oyea moiego, odpowie skrom- 
na Telesyia, ale- ieżeli żądasz: moiey m i ­
łości , staray się wprzódy  zasługiwać 
na nią.— To w ym ów iw szy  odeszła,irzu- 
taiła na mnie  wzrokiem , któren prze­
niknął nią duszę* Tymczasem starzec 
w  następuiących słowach kończył zaczę­
tą m o w ę : »Niebo biorę za- świadka, że 
^ ły b y m  mógłbył przew.dzieć twoie  do 
nas przjbyc .e,  zawszebym był tobie zo­
stawił  pićrwszeńsiwo do pozyskania rę ­
ki Te lesy i ,  ale teraz zostawiam to 
ićy w o l i , niech ona sam .  czyni wybór  
między tobą i twoim wspctzalotn ikiem, 
którego gdyby nie chciała ,. łatwo; się 
można będzie pozbyć.«■—  Ja m am  miec 
współzalotnika 1: zawołałem, z gniewem, 
powiedz mi szanowny oycze, kto to iest 
za ieden?  j— Twym- zalotnikiem iest 
Bjon, od po wić spoko ynie- staruszek.. —  
Bjon I wykrzyknąłem głosem, s t łumio­
n y m  od’ zapalczywości, czyż zawsze 
i  wszędzie musi mi ten niegodziwy sta­
w ać  na przeszkodzie? czyż. iuediasyć 
u iu  na> tćm,, że mnie  pozbawił sła­
w y  , i odciągnął przez swoie podstępy 
wszystkich serca odemnie  ? Masz ón m .  
leszcze wydzićrar miłość tćy nadobnćy 
dziewicy? I t y  ctc ia łżebyś ią dać ^ m u  ?

Ach, nie chcę cię znać okrutny r yczę!’.— 
Ale kiedy mu iuż dałem moie  słow o.—  
"Więc sam staniesz się przyczyną iego 
nieszczęścia.— Cóż m u więc  zamyślasz 
zrobić? —  i\ic — tylko utopić to żelazo 
w  pudstępnem Bjona serciy ...... to m ó ­
w ią c ,  pokazałem śklniący się sztylet 
zadziwionemu oycu Telesyi. —  Bez 
wątp ienia ,  odpowie m i :  ten iest
naypewnieyszy sposób położenia końca 
wszystkim przez niego wyrządzonym ci 
przykrościom , i do którego wykonania 
sam ci chcę u ła tw ić  sposobność /  więc 
posłuchaj c ie rpliwie :  T w ó y  współza- 
lotnik , którego mieszkanie iest stąd nie­
daleko ,, codzień przychodzi ze wscho­
dem słońca- do tuteyszego la su , aby 
wśród panuiącćy w nim cichości m ó g ł  
bez przeszkody zanosić swe modły ao 
wielkiego Jo w isz a , i błagać go o szczę­
śliwość dla ludzi,  więc  podteuczas 
nay lepsza ci się wydarza sposobność do 
zaspokoienia twoićy  zemsty,, bo tylko 
ukrywszy się za drzewa, niespodzianie
na klęczącego uderzysz  O fałszywy
człowiecze ! rzekłem zgryziony , ty 
śmiesz tw e  modły zanosić do Jowiszal 
ale iednakże- móy oyeze , m ó w i ł e m  da- 
lćy obróciwszy się do starca:, może ón 
w sam óy  istocie iest cnotl iwy?— Wszak- 
żem ci iuż powiedział,, odpowić  : że ta­
kie iest powszechne mniemanie o nim,, 
ale przecież ia nie mogę tego potwier­
dz ić ; lecz ieśli będziesz się ociągał z w y ­
konaniem twego zamysłu ,  sam staniesz 
się przyczyną własnego nieszczęścia, po­
nieważ wiódz o tern , że iutro Bjon ma  
moię córkę zaślubić. — Jutro krew ie- 
gp1 w  tych- mieyscach popłynie, rzekłem 
z popędliwością.— Gdy słońce iuż zaszło 
a noc okryła  ziemię s w yru  ponurym cie­
niem i wszystkich zmysły uśpiła dla 
ich1 pokrzepienia , ia ieden- miotany ty- 
siącznemr myślami, *ni chwil i  spokoy- 
ney nie m ia łe m ;  pamięć na Bjona i T e -  
lesyią nie dozwoliła mi przez noc całą 
anf  razu oka zmruży ć, a miłość  z zt rriotą 
połączona rospacza moie seret napawała..

JNazaiutiz ze świtem ,, wenodżąo do 
cin.e iaśnieiąca nadzwyczajną pięknościai



Telesyia rzekła : »Przychodzę ci przy­
pomnieć , abyś pośpieszyt bez zwłoki 
wykonać uczynioną wczora obietnicę, 
ponieważ tylko przez zgon Rjona (k tó ­
rego równie,  iak ty nie cićrpię) możesz 
dostąpić moićy ręki t więc uzbróy się 
męstwem i pośpiesz na przeznaczone 
mieysce nie tracąc ani chwili  « Prze- 
ięty radością na te ićy s tó w a ,  chciałem 
przycisnąć do mego serca tę drogą isto 
t ę ,  lecz spiesznie znikła mi z oczu; aia 
udawszy się do lasu, wynalazłem z łat­
wością mieysce opisane mi przez starca;
: postrzegłem iuż zdaleka przez krzaki klę­
czącego pod rozłożystym dębem, i znay- 
większą pobożnością modlącego się Rjo - 
na ,  na którego widok okropne iakieś 
przeięło mię pomieszanie . . .  o! z iakąz 
gorliwością ón się modl i ! m ó w i łe m  sam 
do siebie: . . .  i a ż t o m a m  k rew  iego wy­
le w a ć ! . . .  ale o Bjonie 1 przecież mnie 
tyle przykrości wyrządziłeś! — To 
mówiąc  łzami się zalałem. — V*. idok 
tego bogoboytifcgo starca przełąf okrop­
nością moię duszę. —  Jednakże ze drżą­
cą ręką uiąwszy sztylet, n iepewnemi 
krokami postępuię. — Ale zwyciężają 
natura i litość, wydzieraiąc mi z rąk to 
mordercze żelazo, które z wzdrygnie- 
niem rzucaiąc na ziemię,  zawołałem* 
Nie, nie chcę być tw o im  zabóycą . . .  żyy 
i zaślubiay Teiesyią ,  a dla mnie  dosyć 
będzie z tego przyiemności, gdy choć raz 
ieden przewyższę cię wspaniałości cno­
tą I . . .  Achl każdy ci to przyzna szla­
chetny ApolloJorze! odezwie się ia- 
kiś znaiomy głos za m n ą , gdy się 
obeyrza łem , postrzegłem moią nay- 
ukochańszą Telesyia;  która z czuciem 
rzekła  do mnie :  O naydioższy przyja­
cielu ! tak doskonale przeświadczona 
o twoióy cnocie,  iż nie zastanawiam się 
oddać ci moiego serca, które abyś posia­
dał , sprawiedliwie zasłużyłeś. — Za 
to pomyślne dla mnie wyznanie uczy­
niwszy tysiączne dzięki i zapewnienie 
naymocnieyszóy m i ło śc i ,  gdy się od­
wracam  w  stronę, w k tó rey  zostawiłem 
Bjona, n ’e pos trzegam, iak tylko oyca 
moićy ulubionćy T e le sy i ; przystę­

puje ón do' mnie i  rzecze : Daruy m ł o ­
dy człowiecze ,  żem cię tak niewinnie 
u w i ó d ł ;  uczyniłem to iedynie dlatego, 
abym się przeświadczył o twoićy cno­
c ie , o którćy się przekonawszy, tuszę 
sobie:  że za pośrednictwem moićy
córki zniknie twoia ku mnie nienawiść, 
a na iey mieyscu nayszczćrsza stanie 
przyiaźń! — Owszćm zawołałem prze­
rywając m u  mowę* ia to ciebie m a m  
naypokornićy błagać o przebaczenie nay- 
szanownieyszy oycze! któryś oświeci ł  
m óy  umysł  i dał mi poznać wszystkie 
iego błędy; tw óy  przykład dopićro na­
uczył m n i e , dla czego dotąd nieznala- 
zfem prawdziwego  szczęścia ; ponie­
waż ty staraiąc się zaspokaiać potrzeby 
nieszczęśliwych, czynisz to iedynie po­
wodowany chęcią uśmierzenia ich nę­
dzy; kiedy przeciwnie ia, nie szukałem 
w  tern tylko zaspókoienia moićy w y ­
niosłości; ale przysięgam ci o Bjonie! 
że nigdy :uż więcćy nie dam Się ićy po­
w odow ać  s o b ą , ponieważ aż nadto 
okropne iey skutKi poznałem.

P O W I N S Z O W A N I E  I M I E N I N .

fp rzez Franciszka kowalskiego. *J

Rozm owa m iędzy dwoma serdecznymi przyja­
c ió łm i:  P .  Franciszkiem i P .  Kowalskim.

P a n  K o w a l s k i .

L u b y  se r cu  raoiemu , w y b r a n y  z n ie w ie l* ,
D o b r y ,  p ro sty  i s z m e r y ,  w i t a j  p ra y iac ic la  !
C oż?  iak się masz? zd ró w ?  w e só ł?  d o b r z e  ci się s p a la ?  
M usi.  łc i iak naysmacznic  y noc p rze p ę d z ić  c a ł ą ;  
W s z a k  d ’.iś tw e  imieniny , i to nie -ą  ż a rty ,  
Zacząłeś' c h w a ła  B o g u  r o k  d w u d zies ty  c z w a r ty ,  
Niechże ci p o w in s z u ię , tw e  cn o ty  w y c h w a l ą . . . .

P a n  F r a n c i s z e k .
D a y  p o k ó y ;  żadnych nie chcę pow ins-.ow ań w c a l e ;  
W s z e lk ie  p o w i n s z o w a n i e ,  czy  p r o z ą ,  c zy  rym em ,

*) r .rd ah cy ia  um ieściła  tera  chętn ićy  tę n ad es łan ą  
.obie  poezyią ,  ile  że a u to r  znany iest  za szc zy tn i*  

a ta le n tu  aw oiego  ia k o  t r a m y  t łu m a cz  M e l l ie r a .



Jest to  m yd lan a  b a ń k ą ,  i c zczy m  ty lk o  dymem. 
K a żd y  w dzień sw y ch  imienin, iak mu ktoś tam plecie,  
t e  sw oich  cnót i za let  rzadk im  iest na św icc ie ,  
T c h ó r z  ś m i a ły m ,  skąpiec  hoynym . b o g a ty  u czyn n ym , 
T y r a n  d o b r y m ,  ła s h a w y m  , c ym b a ł  z g rab n y m , z w in ­

nym.
Z r z ę d n y  l ic h w ia rz  nic c h c i w y m ,  zb ro d n ia rz  z w ielką

cnotą,
•kołnierz wielkim  ry r e r ze m  , zd ray ca  p a lry io ta ,
G łu p i  w ten dzień r o z u m n y m ;  dz iw no mu i milo ,
Z e  m u  tyle  r o zu m u  w iednym  dniu p r z y b y ło .  
K o czk o d a n  iest p o w a b n y ,  i p o d ły  z h o n o re m ;
A l e  w szy stk o  n aza iutrz  daw n ym  idzie torem ,
S kąp ie c  skąpym  , tchórz  tchórzem  , pan  iw y c z a y n y m

panem,
C y m b a ł  zn o w u  c ym b a łem  , a tyran  tyranem ,
G łu p i  głu p im  , i zd ray ca  * d ravrą  , i tam d a lć y ,  
Z g o ł a  , tahimi w szy scy  iak byli , '.ostali.
T a h to  się p rzy ia c ie lu  na tym  św ięcie  d z :eie,
K a ż d y  nam w dzień imienin strum ień p o c h w a ł  le ic ,  
-t le  po imieninach , spad idą p o c h w a ły ,
Ui. iiera p rzy iaźń  , m iło ść ,  i zd róy  życzeń  c a ły ,
A  n ay m n ie jsze  w  nas w a d y  i n iew inne chęci,
K a z c y  z n a y d z ie ,  w y s n u c i e , p rz e d rw i  i p rze k rę c i .

P a n  K o w a l s k i .

P r a w d a  ; le cz  ta p rz y m ó w h a  serce  moie  d rażn i,
J “.rr, ci z a w sz e  naysta lszey  d o w o d z i ł  przyiażni 
T s  iego przy iacie la  niema b r a t  w  sw y m  bracie .
M ąż  w ż o n ie ,  p a tro n  w  k łó tn i ,  ła p ig r o s s  w  duka*

oie.
A  n aw et piiah w  p on czu  sz u k a  go  darem nie,
Jakiego ty  F ra n c is z k u  hez ż a rtu  masz w e  mnie.
M y  p ra w d a  b e z  c a łu s ó w  i hej. tych grzeczn ości ,  
L e c z ,  gdzie  wie le  o ś w ia d c z e ń ,  tam za g r o s z  s z cze ­

rości.
W s z a k ż e ś m y  na św iat  p r z y s z l i  w iedney p ra w ie  chw ili ,  
B a zc m  ro ś l i  , h i e g a l i , ra ze m  w sz k o ła ch  byli ,  
l ta ze m e śm y  na -ednym s t o ł k u  b r a l i  w s k ó rę ,
Jedne mamy sułonnośc> i iedną naturę.
R o b is z  co ? ia to samo , ty  piszesz ? ia piszę, 
O b a ś m y  w ierszokleci-  i ^ha h o ły sz e ,
Z a w s z e  sw o ic  nawzaiem p rzy y m u ie m y  ra d y ,
G d  ie t y ,  tam i a ; gdzie  s t ą p i s z ,  tuż  ia w  tw oie

ś lady ,
T y  l e p s z y ,  i ia l e p s z y ;  t y  i ia Lez p lam y,
B a z e m  ie m y ,  p i i e m y , ra zem  się kochamy;
R a ze m  nu wet p o m r z e m y ,  i b ę dz iem y w niebie , 
C ie r a u ż b y ś  nie c h c ia ł  p rzy ią d  ży c zeń  m ych d la  siobie?

P a n  F r a n c i s z o k .

O d  c i e b i e , eo in nego ; t w e  serce  p o c zc iw e ,  
W s z y s t k i e  tw oie  r y c z e n ia ,  wiem  i e  są p ra w d z iw e ,  
W ie m  d o h r z e ,  że  mnie koebasń w i e r n i e ,  z t a ł e y  d«-

S2y»
I  że  nic,  tw o ie y  dla  mnie p rzy iażn i  nie w z r u s z y ,
C z y  p o d  c iężarem  w o y n y  ięezy św iat  poziom y,
C z y  p o g o d a ,  czy b u rza  c zy  g r z m o ty ,  c zy  g r o m y ,  
M y  sa w s z c  z sobą ra zem , bez n ay m n ic y szć y  sp r se c * -

k i ,
Jak d w a  m iłe  a n i o ł k i ,  iak dw a go łąb eczk i.
I  ecz ia p ow iad am  o tycb , k tó ry c h  p rzy iaźń  p ło ch a  
D l a  w ła sn y ch  swjmh w i d o k ó w  na p ożyczk i  k och a,  
C o  w  szczęściu  iest p r z y l t u t a ,  w  n ieszczęściu  ma

s k r z y d ła ,
1 gdzie  ru b la  z a s ł y s z y , tam p ali  k a d zid ła ,

A  nayczuścićy  z w ie lk ie g o  og n ió w  natężenia,
Jak p łyn  p o d łu g  fizylu , w  p a rę  się zamienia.
C óż  .n. ży c zy sz  K o w a l s i u ?

P a n  K o w a l s k i ,

Ż y c . y ć  ci należy ,
A b y ś  z ł  w  .ze b y ł  w e s ó ł ,  z d r ó w ,  c z e r s t w y  i św ieży.  
W ła ś n ie  dzisieysza w io s n a ,  k tó re y  p ie r w s o y  d - io n e k  
R anną piosnką, n ayrań szy  o g ira sa  s k o w r o n e k . , . .

P a n  F r a n c i s z e k .

B a s t a ,  b r a c i e ;  w iosniane nie u tuczą  go d y ,
N asycać  się wiosnością  , n nas w y s z ło  z mody.
T o  są w iadom e r z e c z y ,  że  s ło ń ce  obficie  
Z le w a  p o sw y ch  prom ieniach p c h ło m  i m u ch om  ż y ­

cie,
Z e  po b r u d n y c h  k r y s z t a ł a c h , co się w  w ie rs za c h

gło szą ,
W sz y s tk ie  gęsi i kaczki p lu szcza  i i ;  i ro s k o s z ą .
Z e  na żó łtey  m u ra w ie  pod sp ruc lin ia łym  d ę b e m  
S ze p c e  coś starcy  C hlo i  T y r c y s  z iedn ym  z e b  " n . , . .

P a n  K o w a l s t t i .

M óy B o ż e !  akżeś n ud ny i n io d o ty k a ls k i !

P a n  F r a n c i s z e k .

C z e g o ś  mi tedy ż y c zy sz  m ó y  l u b y  K o w a l s k i ?

P a n  K o w a l s k i .

A ż e b y ś  b y ł  sz c z ę ś l iw s z y m ,  k r ó t k o ,  w ę ż o w a t e .
Ż e ś  w a r t  lep szego  lo s u ,  ani s ło w a  na to.

P a n  F r a n c i s z e k .

L o s u !  l o s u !  to d o h rze  C z y ż  nie w ie s z  u  k a ta ,
Ż e  ten l o s ,  iestto s traszn ie  g łu p ia  facy iata?
Ja się iego ła s k  hoyn ycb  nie sp o dziew am  w c a le .
15o to , iak  ia s ł y s z a ł e m ,  na w y s o k ie y  skale 
S iedzi  los , gdzieś d a le k e  , i stam tąd z w y k ł  szum ieć ,  
G ł u p i  ; Ak b ó t ;  n ie p r a w d a ż ?

P a n  K o w a l s k i ,

A  ma się  rozumie*1

P a n  F r a n c i s z e k ,

T a m  l o s  s ie d z i ,  i Zakąś d u d e c zk ę  ma w  r ę k u .
Na śtó r ey  gra  P o t- p o u r r i , d z iw ac zn eg o  d źw ięk u ,
A c z ło w ie k  musi t a ń c z y ć ,  aż p o t  na nim biie ,
Jak się d o b r z e  w yh asa  i nadkręci s z .y i ę ,
L o s  go wyżey  p o d s a d z a ;  le cz  nie b i ty  w  ciemię,  
Z d ra d n ie  go i to n agle  ob a la  na „ ic rr .ę :
Z n o w u  g i a ,  a  ten h a s a ;  a m yśląc o losie,
Z n o w u  się drapie  w  gó rę  —  i b ierze  po nosie.
T a k  lo s  za w sz e  z c z ło w ie k a  szydzi  i ża rtu ie ,
A  c z ło w ie k  c a ł e  życie  niechętnie  w alcu ie .

P a n  K o w a l s k i .

D o b r z e ; le cz  ia s ły s za łe m  , nie pom nę od k o g o ,
Ż e  do iosu  nie >cdną dążą lu dzie  d r o g ę .



l - a n  F r a n c i s n i i .

f w Ł w e  ; lecz  ia w id zia łem  , i w idzę  c o  ch w ila *
Jałt Każdy chcąc  go d o p ią ć ,  r o i u m  s w ó y  wysila,.
I  iak  p o  więliscey c z ę ś c i ,  z hańbą i oh ydą,
A ż  do iego p r z y b y tk u  lu dzie  czasem  idą.
l e n  z d o b r y m  go ń c zy m  w ę ch e m  w  cu d z ą  kieszeni

w c ie r a ,
O w  l e p i e y ;  co napadnie  * p r z y w ł a s z c z a , obdziera,.  
T a m ten  lepiey;:  o y c z y z n y  zd rad ą  się bogaci ,
A  (en c h w y ta  zapisy z K rzy w d ą  sw oich b rac i ,
A  t a m t e n . . . . ,  i. tam  d aley  ..... C ó ż  m i  tedy życzysz?.1

P a  a  K o w a l a  ki, .

Ż y c z y ł b y m  ci. coś  w i ę c e j ,. le cz  ty  bardzo, k rzyczysz,.

P a n .  F r a n c i s z e k ^

C ó ż  w ię c ? '
P a n  K o w r a l s k i ,

O t o  m ó y * b r a c i e ,  r z u ć  się w laką Stronę* 
I! znaydź. d o b r ą  , ro zsą d n ą  i. koeban ą  żonę,.

P a n  F r a n . c i a z e k *

O  h o ! 'h o ! :  p r z y i a c i e l u ;  chc iey  w y r o k  odmienić:: 
Cóżem, ci p ro szę  w i n i e n ,  że mnie chcesz  o ż e n ić ?
W  iesz p r a w d a , ,  ź e  sif_ Kocham , żem z tey s t r o n y

s ła b y ,
L e c z  też chcąc  by.ć koch an ym  tr ze b a  m ieć pow aby,,  
JiaU z tobą , co do r u b l a , tak i ze mDą kręto,,
A  r u b e l  d a  m a łż e ń s tw a  w i e lk ą  iest ponętą.

P a u  K o  w a l s k i , .

P r a w d a  , dż iśiay  zw y c za ie  inną p osta ć  wzię ły , ,  
P a tr y ia rc h a ln e  c z a s y  d a w n o  p rze m in ę ły .

H a n  F r  a .n .ciszek> .

M iłe źć  b y ł a  m a łże ń s tw a  ż y w io łe m  p rzed  laty,,
A  teraz  p r z y ia c ie lu  ruble . i. dukaty.,

H a.m K o w a l s  k i..

T o.  d o w o d z i , ,  że- dz is iay  św iąt  nie- iest? ro zw ią z ły , ,
B o  p łom ienie  w  roskoszy. sam ey nie za g rz ą z ły ,
L e c z  gonią  za  istotą , co p łom ienie  w ie ń czy ,
B e z  k tó r e y  dziś, ie s t  zimny, za p a ł  nasz  m ło dzień czy . .

P a n  F r a n c i s z e k . .

J h  za ś  b y ł b y m  s z c z ę ś l iw sz y ,  co mi: p o w iesz  na. to,,  
G d y b y  ta  >T którą ,  koch am  ,. n i c  b y ł a  bogatą .

F a n  K o  w . a l s k  ii.

B y łb y ś :  ieszcze- s z czę ś l iw szy  , i- c a ł y  sęk- n a  tym * 
G dy by ś ,  b y t  p rzy ia c ie lu , ,  iak. ona. bogatym ..  
W t e n c z a s b y ś  los  u w ie lb ia ł  , gd ybyś,  kiesę  z w in ą ł! '
W t e n e z a s b y  ci: w śró d  kwiatów, strum ień życia  p ł y n ą ł ’, 
B y ł b y ś  m ądrym  ,. ro zu m n ym  , b ę d ą c  ieszcze  boynym,.  
B y ł b y ś  wielkim  c z ło w ie k ie m ,,  a, n aw e t  p rzy s lo y j iy m  
S a w e t b y  cię Isinena. k o c h a ła  z zapałom,.
B e z  tego  , ies te ś  b ra c ie  tch ó rzem  i cym bałem .
G ż e m u J • \nien bo ga ty ch  h o ły sz e  nie  łe c h c ą ? '
C ze m u . < u n i t  n ic  sm ak u ią  i iść za. nich n ie  chcą?/

P a n  F r a n c i s z e k .
Ja ci p o w i e m ,  d la  t e g o :  b o  H upido m a ł y  
D z iś  na serca  panieńshie  ma z ło c o n e  s t rz a ły .
W  ow y ch  p o w a ż n y c h  w iekach  , w  o w y c h  wieklclii

cnoty,.
K ie d y  ieszcze  nieznano. m iło śc i  is toty ,
D re w n ian e m i strza łam i m ógł tratiać do celu  :
L e c z  dzisiay, k ie d y  w szy stk o  w z ło cie  p rzyiacielu ,.
I  K u p id o  do z ło ta  tak się r o z o c h o c i ł y
Ż e  nie  chcąc  darm o, s t rze la ć  ,. s t r z a ł y  s w e  p o z ł o c i ł .

P a n  K o  w a l i k i .

W ł a ś n i e m i a  to c h c ia ł  mówić.  W ię c  p r z y y m r a d y  mole,, 
P o r z n ć  tę p ró żn ą  m iłość  i te n iep o k o ić :
C h c ąc  zaś p r z y t łu m i ć  miłość-, tw ych  sm u tk ów  przy,- 

. . . .  - czynę,.
U p io  się i p rz e s p a ć  s i ę ,. le k a r s tw o  iedyne.
Z r ó b  ta k ;  r ę c z ę ,  że tw oie  p rzy g a s n ą  p łom ienie*  
Zapom nisz,  o, w z d y c h a n ia c h , i o tw e y  Ismenie .

L O S  N A  w r  . C E ’-
(N aśladow anie. J

0  iakżem szczęśliwy!1— z a w o ła łM i -  
kołay Spokoynicki, oddychając ledwie 
ze spiesznego bieżenia po schodach? — 
»C óżc ię to  za szczęście spotkało?— py­
ta go żona ciekawie — Mówże! nie w y ­
t r z y m a j  mnie, nie bądź takim nudzia­
rzem. « — »Oto!:— Los na W i  ce w y ­
grałem !: — .Małgorzato! nie poymuię się 
z radości, dziel ze mną to ukonteutuwa-  
nie ! —  iuż tćż teraz nie zbędzie nam na  
kawałku chleba, naszym, dzieciom damy 
przyzwoi te  wychowanie  i sposób do ży­
cia ; ubogich, będziem podporą , bie­
dnymi otrzemy łzę nędzą wyciśnioną..
1 czyliż większego szczęścia doznawać 
potrzeba ?«■ —  »Ah I to prawdą. —  od- 
powić  Małgorzata — Bóg. to wszystko 
mządzi ł ,  a iego sprzeciwiać się woli,, 
byłobyto szemrać przeciw iego opatrz­
ności;, składaymy m u za.to. dzięki, tćyto> 
nay wyższćy istocie „ która,, iak zawsze' 
widśiemy i naylichszemu stworzeniu za­
ginąć nie daie.« T u  Małgorzata uściska­
ła męża , ón, ią nawzaiem ; byłoto bo­
w ie m  małżeństwo wzorowe, ,  słowem,:: 
byfato p a ra  dobrana^ wewszystki.em.nat-



śladowania godna. U łożyli  więć sobie 
iak nayprędzćy dobra wygrane odebrać 
i  do nich pośpieszyć, ażeby wszystko, 
co w  nich zaniedbanćm zastaną,, do 
przyzwoitego p r z y p r o w a d z i ć  porządku.

Stanęli wkrótce na szczęśliwena i po- 
żądanóm mieyscu, lecz,iakaż niespodzia­
nie zaszła odmiana — te tak przykładne 
serca poróżniła w  iednćy chwili sprzecz­
ka o ustawienie sprzętów na pokoiach 
pałacu i założenie ogrodu. »Ja chcę — 
rzeknie z gniewem Małgorzata — żeby 
to zwierciadło na tćra stało mieyscu, 
tu m u  iest, nayprzyzwoic iey; stawiać 
między oknami, iuż aż nadto spowszednia­
ło  ; nie należy w  niczóm naśladować 
prostoty —  ta kanapa przy drzwiach, 
iest bardzo na oczach; wszystko powin­
no bydź od niechcenia, — a do czegóż 
znowu te malowidła po ścianach , takich 
iuż teraz nie używaią;  (byłyto obrazy 
Zbawiciela ,  pa tronów i pa tronek),  co 
innego mytologiczne, iak np. Apollina 
z Psychą przemiemaiącą się w  drzewo, 
lub Badhusa na wyspie z boginiami i to 
w  pięknie w\yzfacanyeh ramach ; co ta­
kie , to mieć należy,  a nawet pow ró ­
ciwszy do L w o w a ,  musisz m i  takich 
nakupić.«— »Ależ moia  żono«.. .  »Tyl- 
ko nic ale;  ia tak chcę,  tak bydź m u ­
si — ogród przy tym (wskazuiąc przez 
okno) założymy lasku, przyczyni się ón 
do upiększenia spacerów ; ten strumyk 
zwrócimy na ogród, a w romantycznych 
mieyscach stanąć muszą świątynie, po­
sągi, pomniki i eremitaże ; tu będą k lom­
by, tam gdzie ta łaka,  potrzebna sadaw-
k a  ale, czegozsię na to chmurzysz?
ieśli ci się to nie podobd, co m ów ię ,  
nie  słuchay — ale ma tak być, więc 
nie chcę niczego— możesz sobie innev 
szukać żony, bo iak widzę ,  w n ic ze m  
ci dogodzić nie mogę « — Tymczasem po­
śród tych wszystkich zapałów i unie­
sień Pani Małgorzaty, daią znać, że przy- 
iechał z biletem posłaniec od PP. Hrab­
stwa G . . .  Byłyto zaprosiny na zabawę. 
Państwo Spokoyniccy przyymuią chęt­
nie te zaprosiny. Lecz nowe zw’adów 
powody. Całą noc przemyśliwała Mał­

gorzata , w  iakim ubiorze wystąpić 
na bal, o którego świetności ani w ą tp i­
ła ; przededniem ieszcze wysłała  męża 
do L w o w a ,  po różne naykosztownieysze 
błyskotki. Mąż, chcąc niechcąc, zapobie­
gając częstym spazmom natrętney igro- 
miącćy żonuli ,  mus ia ł  uledz chimerom; 
poiechał,  nakupił wszystkiego do zbyt­
k u ,  a z powrotem pędził  k o n ie ,  co 
mogły wyskoczyć ; lecz to wszystko 
me  pomogło; w  niespokoyności i nie­
cierpliwości wyglądając go , w  minu­
tach liczyła godziny , i mężulo chociaż 
wcześnie powrócił ,  m ia ł  za swoie pełne 
uszy.—  »A iakżeś się bawił! że tóż ia nie­
szczęśliwi , nie mam. nikogo do usług I 
a kiedyż się ubiorę! przyiedziemy 
wtenczas,  kiedy się wszyscy rozióżdzać 
będą — wyśmieią nas w szyscy— » — a 
T ak  piorunując przez kilka godzin, me 
pomnia ła  n aw e t ,  że tćm bardziey czas 
uchodził i ledwae rzew nym  płaczem, 
zakończyła swe żale. J-.ec z nie m a ło  
czasu straciła i przy toalecie; co tylko zby­
tek i moda dostarczyć mogły , wszystko 
to na ióy iaśniało osobie. Ledw ie  około 
godziny drugióy po północy wybrała  się* 
i wsiadła do poiazdu. Zniechęcony Mi- 
kołay usiadł obok n ió y ; zastana wiaiąc 
się niepomału nad tak nagłą zmianą 
w  Małgorzacie-— »Skąd tyle nabrała g ry ­
m asów ,  tyle gustu i tyle etykiety? Kto 
był ióy mistrzem w  rozrzutności, kto ia 
nauczył tych gromiących rozkazów? 
pyta ł  sam siebie podczas drogi , i temi 
zaprząlmony myśli, uyrzał  się nareśeie 
przed pałacem Hrabstwa. W y s ie ­
dli —  lecz iakże się zawstydził  poczci­
w y  Spokoynicki, gdy wchodząc na salę, 
postrzegł damy tańczące w  nayskrom- 
nieyszym ubiorze ! Sama tylko Małgo­
rzata wśród nich błyszczała,  i ona tyl­
ko sama okazała w  t ć m  swoię nieroz­
tropność i prostotę —  chciała błysz­
czeć , tymczasem zgasła. Poznawa­
ła uż wprawdzie  i ona swóy błąd,  ale 
zapóźno. Szeptanie młodzieży spozićra- 
iącóy bokiem na Małgorzatę , były dla 
poczciwego Mikołaja strzałą radem na­
puszczoną. —  Któż mógł  czuć bardzićy



udręczenie iego, iak nie ón?  Uszczypli­
w e  uśmiechy i powszechna dla żony ie­
go oziębłość, zatruwały,  lecz i zas trza­
ł y  iego serce;  zawstydzony, zniecier- 
p l iwony ,  roziątrzony, chciał  czćmprę- 
dzey porzucać kompanii ą !— ale w t e m . . .  
ocknął się I a ocieraiąc pot z czoła , sen

 wj ..uuuau&jf ujjowiaaa małżonce,
wielbiąc Opatrzność i dziękuiącićy, żebo- 
gactwo, w  którem zawsze pokładali s wo- 
ie szczęście, ich nie iest udziałem; i że 
w  samym śnie tę ^zbawienną odebrali 
przestrogę: »że niezawsze bogactwa czy­
nią człowieka prawdziwie  szczęśliwym.«

A rs\m

Z F R A S Z E K  J. N. KA MI Ń S K T E G O .  
D O  H Y  M  U.

1  ód/, n i e w o ln ik u ,  sp e łń  m oie  r o z k a z y :
D ay  myślom s k r ty d l a  , p r z y o z d ó b  w y r a z y ;  
B a d ź  na d o r e t z u ,  niech nic czekam  d ł u g o ,  
W s z a k  ia tw ym  panem  , a  tyś inoim s ługą .

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  A m e r y k i .  —  Jeżeli się s p r a w d z i ,  co G a ­
ze ty  tam teysze  piszą o n owyin  w y n a la z k u  p a row ych
m a c h in ,  w tym razie  n iez a d łu g o  będzie  m ożna d o k a ­
z y w a ć  c udó w . Niciaki J ó z e f  R u c b a n a n  w prow in- 
eyi H e n t u k y ,  m iał u rządzić  machinę p a r o w ą  taft ,  iż 
p oczta  l is tow a r. W as li ing to nu  do n a jd a ls zy c h  pro- 

f  w in c y y  p o łu d n io w y ch  i p ółnocn ych  a m eryk ań sk ich ,  
a  ża lem  o 25o do 3 oo mil , w  iodnym dniu  stanie , 

i W  iednym  tygodniu m o żn ab y  tym sposobem  przy-
I b y d ź  z N o w e g o  - Y o r f tu  lub B oston u  do E u ro p y ,
1 i  u ła tw iw s z y  interesa  p o w ró c ić ,  c o b y  w y n o s i ło  3ooo 

mil m orskich .  L e c z  n iedosyć ieszezc  na tein ; n o w y  
w y n a la z e k  m o że  icszcze  b y d ź  u ży ty m  d o. ż e g lu g i na- 
powUttoOjjąi;  P an B u c h a n a n  ma ba lon em  stanąć 

| w  P a r y ż u  i bydź na te a t r z e ,  a p o t ć m  w nocy w rócić  
do  A m e r y k i  , i ieśli żona iego z dziećmi iuż w sta ła ,  
p ić  z niemi h e rb atę  na śn ia da n ie . '! !  <G B.)

Z  L o n d y n u .  — Dnia  27 Listop ad a  z. r  u m a r ł  
w w ie z i e n i u  m icyskićm  p o  trzy d n io w ćy  c ho rob ie  nie- 
iaki Jerzy  P ickett .  M iał  sp ra w ę  z k re n n e m i sweini 
O sp adek  • nic  chciał  od p o w ia d a ć  na czynione mu 
zapytania .  Uznano to t a  n iep o słu szeń stw o i u b liże ­
nie w innego są d o w i u s za n o w a n ia ;  i w G ru d n iu  tłloo 
r o k u  osadzo no  go  w więzieniu  p o t y ,  póki się nic n a­
m yśli  i o d p o w ie  na czynione zapytan ia  Nie  nam yślił  
się iednak , i aż do śmierci w o la ł  siedzieć 23 lat 
w w i e z i e n i u ,  nic w y c h o d zą c  z izb y  sw o ić y  da lćv ,  iak 
na dziedziniec  wiezienia . S p adek  , o htory  to czyła  
się sp raw a  i dla  k tó re go  taką u c z y n i ł  o f ia r ę ,  d o sta ł  
się teraz  bez s p o r u  k re w n y m  iego

Z  R o s s y  i. —  VV ciągu miesiąca W srz cś n ia  r ,  
z. w p r o w a d zo n o  do p o r tu  I ly gsk ie go  to w a r ó w  za 
1,417,591 . a w y s z ło  za  2,697,344 ru b l i  40 hóp, p ło ­
d ó w  rossyysftich.

Roślina Polygonum m inus, w  obfitości na Uhra- 
in ie  zna.yduiąca s i c ,  m o g ła b y  w ie lk ie  p rzy n ie ść  p o ­
ży tk i  dla  w e w n ę trz n e g o  handlu i p r z e m y s ł u ,  leże­
l ib y  się  o k o ło  ićy  ro zm n ożen ia  starannie zaieto.

Na korzon kach  tć y  ros’ liny znayduią się r o b a c z k i ,  
znaiom e w li is toryi n atu ra ln ćy  pod nazw iskiem  : coc- 
cus polonorum . /. p o w ie r z c h o w n o śc i  p o d o b n o  są do 
k o s z c n i l l i , i ró w n ież  iak ona do fa rb o w a n ia  się uży- 
waią, K o r z o n k i  tć y  rośliny w y r y w a ią  sie z ziemi 
w  k o ń c u  C z e r w c a  i na p o c zą tk u  L i p c a ;  ro b a czk i  su­
szą na p o w i e t r z u ,  potein czyszczą  i pr/.edaią. Iloz-

Eu szczon c w w o d z ie  z inałą ilością a łu n u  daią w y -  
orną fa rb ę  ka rm in ow ą  , k to r ć y  kobiety  kozackie  

u żyw aią  zamiast rożu. Znaczna też i lość w y c h o d z i  
do T u r c y i , gdzie  iey u żyw aią  do farb ow an ia  safiia- 
n ew , iedw abiu  i t. d. F u n t  tych ro b a c z k ó w  nie w ię ­
c ć y  Uosztuie iak ru bc!  , a  f a r b y  daie tyle , co  p ó ł  
fun ta  koszcnill i .  (Roślina  ta iest iuż d a w n o  m a n a ,  pod 
nazwiskiem Seltriththus nnnuus w  P o l s c e ,  a nawet 
i u nas w  G a l i c y i ,  na k l ó r ć y  k o r zo n k a c h  osiadaią 
o w e  robaczki,  p rze z  naszych ba da czów  n atury  iak wy- 
żc y  coccttJ polonica, n azw an e ,  a k tórcm i n iegdyś P o lsk a  
w ie lk i  handel 1  W c n ć c j i ą  p ro w a d z i ła .)

Z  N . i c m i c c .  —  P e w n a  Pan na  w S a i o n i i  b a rd zo  
lu biąca  ptaszk i  i k o ty ,  a niemoguc ich razcin  trzy m a ć  
w sw ym  p o k o iu ,  p o s ta n o w iła  pogodzić  to is to t y ;  m ło ­
d e g o  ka n a rk a  i ślep ego ie sze zc  kotha  z a c z ę ła  c h o w a ć  
i p ie lę g n o w a ć  wspólnie  , ty le  zaś d o ł o ż y ła  starania,  
iż o b o ie  Lak się o s w o i ły ,  że  p ra w ie  b y ły  nieustannie  
z  sobą. Hot b a w i ł  sic z k anark iem  , i nawasiein  k a ­
n arek  iuż w y u c z o n y  ś p ie w a ć  n ay b ard  ićy  lu b i ł  w y ­
k o n y w a ć  sw e  k u ra n ty  siedząc n a g ł o w i e  kota. T r w a ­
ł o  to  p rze z  la t  2. P r z y  ob iedzie  iak z w y k le  Kanarek 
u w iia ł  się między talerzami zb iera ią c  s ło d y c z e  i b a ­
wiąc  ob ecn ych  , a k o t  s i a d y w a ł  za  k r z e s łe m  P a n i,  
nagle  w p u l a  na s t ó ł ,  p o r y w a  sw e g o  p rzy ia e ie la  k a ­
n arka  i u n o si  g o  na p ic r !  s t rw o ż o n a  Pani hy ła  p e ­
w n ą ,  że  u lu b ion y  ie y  p ta szy n a  iuż ż y ć  p r z e s ta ł  
w szponach ok r u tn ik a ,  który  nakonicc  u czu l  w r o d z o ­
ną chęć nasycania się p t a s z k a m i ; lecz z n a d z w y c z a j -  
nem zadziwieniem u jr z a n o  po c h w i l i ,  że kanarek z o ­
s t a w a ł  p rzy  życiu.  O to  obcy k o t  z a k r a d ł  się do  p o ­
k oiu .  P r z y ia c ic l  k a n a rk a  w id ząc ,  iżby  tenże s ta ł  się 
p astw ą  o b c e g o  p r z y b y s z a ,  p o r w a ł  sw e g o  w s p ó łw y -  
r h o w a ń c a ,  a b y  go  ocalić.  T o  zd arzen ie  ob szern ie  
iest opisane w  D o t t r z c g a c z u  S p r e i .

B ed ak cy ia  Józefa  B  e n  s y .  —  D r u k  J. J, P i l i  e r * .


